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ROZMOWY BECKA Z RIBBENTROPEM  I GAFENCU 
W SPRAW OZDANIACH W ARSZAW SKIEGO MĘŻA ZAUFANIA 

SENATU GDAŃSKIEGO

(Z t e c z k i  o s o b i s t e j  p r e z y d e n t a  r e g e n c j i  p o z n a ń s k i e j
d r a  W.  B o t t c h e r a )

W skutek nakazu cen tralnych  w ładz h itlerow skich, by ich przedstaw iciele 
terenow i „w ytrw ali do końca” na sw ych posterunkach, w yjazdy  naw et n a j­
wyższych urzędników  z obszarów okupow anych p rzybierały  pod naporem  
nacierających w ojsk radzieckich na ogół ch a rak te r  panicznej ucieczki. W za­
istniałych wówczas w arunkach  nie było czasu na segregow anie i zabieranie 
rzeczy osobistych, różnego rodzaju  dokum entów  itp. Nie w e w szystkich w y­
padkach udało się z kolei czynnikom  polskim  zabezpieczyć pozostawione doku­
m enty, zwłaszcza porzucone w pryw atnych  m ieszkaniach d ygn ita rzy  h itle ­
rowskich. Zaznaczyć p rzy  tym  należy, że n ieraz by ły  to m a te ria ły  O' dużym  
znaczeniu historycznym . N iekiedy dopiero ipo latach tra fia  się przypadkow o 
na ich ślad.

Odnosi to  się m. in. do teczki osobistej dra W iktora B ottchera, od końca 
1939 r. do chw ili ucieczki w 1945 r. z Poznania, p rezyden ta  regencji poznań­
skiej (Regierungsprasident von Posen). N ieznane są jej losy od 1945 r., nim 
do tarła  do rąk  autora niniejszego opracow ania. Teczka zaw iera oryg inały , 
uw ierzytelnione odpisy i kopie różnych dokum entów , dotyczących bezpo­
średnio osoby B ottchera, jego k a rie ry  w  służbie im perializm u niemieckiego 
na odcinku polskim. Teczka zaw iera jednak  rów nież pew ne inform acje do­
tyczące stosunków  polsko-niem ieckich, a przede w szystkim  dwóch w ażnych 
W ydarzeń w  polskiej polityce zagranicznej w  pierw szych m iesiącach 1939 r. 
Są to  m ianow icie kopie dwóch spraw ozdań warszawskiego' m ęża zaufan ia  
Senatu  W olnego M iasta G dańska, om aw iające przebieg rozm ów  min. Becka 
z von R ibbentropem  w  końcu stycznia 1939 r. o raz  z m inistrem  sp raw  zag ra­
nicznych R um unii, Gafencu, w początkach m arca 1939 r.

Każde z tych dwóch spraw ozdań z innych w zględów zasługuje na bliższą 
uwagę. Rozmowa Beck — R ibbentrop była ostatn im  spotkaniem  dwóch poli­
tyków  zw iązanych tak  ściśle z polsko-niem ieckim  układem  z  26 I 1934 r. 
N atom iast rozm owa Beck — Gafencu toczyła się w  atm osferze wyraźnego' 
zaostrzenia sy tuacji w Europie, w yw ołanego agresyw ną polityką III Rzeszy; 
była to  spóźniona próba tw orzenia wspólnej obrony przed  im perializm em  
hitlerow skim . W om aw ianym  okresie G dańsk w ysun ię ty  został przez, Berlin 
jako głów ny punk t sporny  m iędzy Polską i N iemcami, a h itlerow ski Senat 
Wolnego M iasta prow adził już oficjaln ie politykę pod hasłem  Z uriick zum  
Reich. S tąd też ten osta tn i w ykazyw ał szczególne zainteresow anie rozwojem  
stosunków polsko-niem ieckich i w szystkim , co działo się w  W arszawie. Z n a j­
dujące się w  teczce kopie dwóch spraw ozdań w arszaw skiego męża zaufania
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Senatu gdańskiego dotyczą w szystkich ak tualnych wówczas problem ów , dla- 
tego też posiadają odpow iednie znaczenie.

V ictor E rnst Adolf B ottcher urodził się 20 X I 1880 r. w  Sopocie jako  syn 
królew skiego budowniczego rządowego. Ze znajdującego się w  teczce życio­
rysu  oraz chronologicznego zestaw ienia faktów  z życia B ottchera w ynika, że 
przygotow any został sum iennie do- k a rie ry  wysokiego urzędnika. Po ukoń­
czeniu szkoły średniej, po stud iach  praw a i ekonomii, po jednorocznej służbie 
w ojskow ej w  m arynarce, uzyskał on w  1906 r. stopień doktora praw- 
W 1910 r. przebyw ał blisko pół roku  w e F ran c ji na „studiach językow ych”) 
w  latach 1912/13 w ram ach Sem inarium  W schodniego studiow ał m. in. języki: 
angielski, francuski, hiszpański i d ialekt m urzyński Suaheli. N astępnie podjął 
pracę w Urzędzie K olonialnym  Rzeszy, przez k tó ry  w ysłany  został do niem iec­
kiej kolonii K am erun. W czasie I w ojny  św iatow ej dostał się do' niewoli 
angielskiej w  stopniu porucznika, pew ien okres przebyw ał w  A nglii, lecz 
w  drodze w ym iany  poprzez Szw ajcarię dość wcześnie w rócił do Niemiec, tak 
że w połowie 1918 r. s taną ł na czele V P ółflo ty li Poław iaczy Min, a w  1919 r. 
o trzym ał K rzyż Żelazny II i I klasy.

P o  w ojnie p rzy jęty  został ponownie do U rzędu Kolonialnego Rzeszy z ty ­
tułem  radcy  rządow ego oraz m ianow any członkiem  krajow ego w ydziału  dla 
odbudow y flo ty  handlow ej. W grudn iu  1922 r. B ottcher przeszedł do pracy 
w Senacie W olnego M iasta G dańska z ty tu łem  nadradcy  rządowego. O bejm u­
jąc stanowisko w G dańsku B ottcher posiadał obyw atelstw o pruskie, o  czym 
św iadczy znajdujący  się w teczce paszport, w ystaw iony przez prezydium  
policji B erlin—C harlo ttenburg. Senat za trudn ił B ottchera w  resorcie służby 
zagranicznej. Dlatego- też b ra ł on udział we w szystkich posiedzeniach w y­
działu d la  sp raw  zagranicznych S enatu  W. M iasta. S tąd droga prow adziła do 
polskiej służby dyplom atycznej.

W m yśl postanow ień T rak ta tu  W ersalskiego Polska reprezentow ała na 
arenie m iędzynarodow ej spraw y zagraniczne W. M iasta, zatrudn ia jąc  z tej 
rac ji obyw ateli gdańskich w  niektórych swoich placówkach dyplom atycznych. 
N ależał do nich rów nież dr B ottcher, k tó ry  w m arcu 1924 r. przydzielony 
został do konsulatu  RP w H am burgu. O sw ojej pracy na tej placówce pisał 
B ottcher w  życiorysie: „M oją tam tejszą działalność, w  najtrudn iejszych  w a­
runkach , mogę chyba określić jako bardzo skuteczną”. Jak  ziaś pojm ow ał 
sw oje obowiązki i czyje w łaściw ie in teresy  reprezentow ał będąc w polskiej 
służbie zagranicznej — o tym  m ówi znajdu jący  się w teczce oryginał pisma 
konsulatu  R P w H am burgu z 29 II 1928 r. sk ierow any do B ottchera. 
Pism o to zaw iera orzeczenie o nałożeniu na niego k a ry  upom nienia „za naru - 
szenip obowiązków służbow ych”.

B ottcher w szedł m ianowicie na początku 1927 r., jako  ekspert, do kom isji 
dla sp raw  em igrantów  gdańskich w A rgentynie, na czele k tó re j stał dyrek tor

II

Przegląd Zachodni, nr 4, 1965 Instytut Zachodr i



R ozm ow y B ecka z R ib ben tropem  i G afencu 297

Urzędu Em igracyjnego w  W arszaw ie — G aw roński. P race kom isji zakończone 
zostały 28 IV 1927., a B ottcher pow inien był zgłosić się do pracy  w konsu­
lacie 3 V, podjął ją natom iast dopiero 11 m aja. W prost ze s ta tk u  udał się 
bowiem do G dańska, gdzie złożył spraw ozdanie z odbytej podróży Senatow i. 
Podlegając zaś „służbowo' i dyscyplinarnie tylko i w yłącznie rządow i Rzeczy­
pospolitej P o lsk ie j” przez złożenie spraw ozdania w  G dańsku, bez zgody w ładz 
polskich, przekroczył kom petencje i naruszył swoje obowiązki służbowe.

Ten znam ienny szczegół jest przykładem  przenikania elem entów  niem iec­
kich do placówek polskiej służby zagranicznej poprzez Senat gdański. P rzy jąć 
też można, że B ottcher reprezentow ał wówczas nie ty lko  — ogólnie mówiąc
— in te resy  niem ieckie, lecz specyficznie h itlerow skie. Ja k  bowiem  w ynika 
z dalszego przebiegu jego kariery , w cześnie m usiał związać się on z ruchem  
hitlerow skim . P rzebyw ał na placówce w  H am burgu do kw ietn ia  1932 r., po 
czym w rócił do G dańska, by z chw ilą objęcia w ładzy w W olnym Mieście 
przez partię  h itlerow ską otrzym ać w  styczniu 1933 r .  nom inację na H aupt- 
sachbearbeiter der Personalien des Senats und  der Behorden der Freien  
Stadt Danzig in der Prasidialabteilung. B ottcharow i powierzono zatem  n a jb a r­
dziej odpow iedzialną furikcję w  hitlerow skim  Senacie gdańskim . Mógł ją  zaś 
pełnić jedynie człow iek zw iązany od daw na z  N SD A P  i cieszący się jej 
całkow itym  zaufaniem . Dowodem tego jest rów nież znajdu jący  się w  teczce 
uw ierzytelniony odpis ak tu  nom inacyjnego z 14 V II 1933 r., podpisanego przez 
Rauschninga i G reisera, k tórym  B ottcher m ianow any został Senatsrat, czyli 
Wszedł do gdańskiej czołówki h itlerow skiej. B ottcher był zresztą n ie ty lko1 
członkiem N SD A P , lecz rów nież SS. W ynika to ze skierow anego do SS-M ann  
B ottchera, pism a dowódcy sztabu odcinka SS XX V I z 28 IV 1936 r., zaw iada­
m iającego o przeniesieniu ze sztabu 71 SS-S tandarte  do sztabu odcinka, czyli 
Włączenie do- jednostk i nadrzędnej.

Jako radcy  senackiem u powierzono B dttcherow i k ierow nictw o spraw  za­
granicznych W olnego M iasta. P rzypom niał o tym, z okazji 60-roCznicy urodzin 
B ottchera, „O stdeutscher B eobachter” z 20 X I 1940, pisząc m. in.:

„B ottcher, jako  najb liższy  w spó łp racow nik  p rezy d en ta  G re ise ra , b ra ł  udzia ł 
w  k o n ferenc jach  m iędzynarodow ych  pośw ięconych sp raw om  G dańska, zw łaszcza 
L igi N arodów , zdobyw ając w iele zasług  w  uw o ln ien iu  sta rego  m ia s ta  h an zea - 
tyckiego z k a jd a n  T ra k ta tu  W ersalskiego”.

G reiser nie zapom niał o B ottcherze, k iedy  25 X 1939 r. — jako Gauleiter 
und R eichsstatthalter  — staną ł na czele Reichsgau W artheland. Z abrał ze 
sobą '„swego, starego  w spółpracow nika” — ja k  pisał cytow any „O stdeutscher 
B eobachter” — m ianując B ottchera prezydentem  regencji poznańskiej, ‘której 
tery torium  odpow iadało zasadniczo' obszarow i m iędzyw ojennego woj. poznań­
skiego. Na stanow isku tym  B ottcher cieszył się niezm iennym  poparciem  G rei­
sera, a naw et w zrasta jącą  sym patią. Jeśli w  liście z życzeniam i św iątecznym i 
z 24 X II 1941 r. G reiser zw racał się do „Sehr v e reh rte r Parteigenosse 
Dr B o ttcher”, a kończył słowam i „m it kam eradschaftlichen G riissen”, to  w  p i-
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śm ie z 24 X II 1943 r. ziwracał się do „Lieber Parte igenosse”, a kończył 
„H erzliche G riisse” . W arto dodać, że w  1943 r., już pa klęsce s ta lin g ra d z k ie j i  
pisał G reiser do B ottchera o „okresie w ielkiego obciążenia pracą, o okresie 
w ysiłków  i tro sk ”, k iedy „postaw iono nas przed zadaniam i, k tórych w ypeł­
nienie w ydaw ało się przekraczać nasze siły”. Pism o z 20 X I 1940 r. od Leiter 
des Reichspropagandaam tes z życzeniam i urodzinow ym i w yrażało uznanie 
B óttcherow i za „osobisty udział w  pracach u rzęd u ”. B ottcher nie był wiQc 
urzędnikiem , zacieśniającym  się do kręgu  pełnionej funkcji, lecz działaczem 
politycznym  szeroko pojm ującym  swoje zadania na okupow anych terenach. 
Z powodu b rak u  szczegółowych opracow ań czasów okupacji w  Wielkopolsce 
tru d n o  jednak  bliżej przedstaw ić działalność B ottchera na stanow isku p re­
zydenta regencji.

U ciekając z  Poznania w 1945 r., Bottcher pozostawił cenne dla siebie do­
w ody uznania, w yrażonego w  zw iązku z jegO’ „skutecznym i działaniam i” 
w okupow anej Polsce. Poniew aż inne dokum enty świadczą o jego zapobiegli­
wości, jest to jeszcze jeden  dowód bezhołowia, jalkie zapanow ało w śród dy­
gn itarzy  hitlerow skich w  chw ilach klęski. Dalszych losów dra W iktora B o tt-  
chera nie udało się ustalić.

III
Ja k  już zaznaczono, B ottcher do 1939 r. k ierow ał spraw am i zagranicznym i 

Senatu W olnego M iasta Gdańska. Tym należy tłum aczyć zachow anie w jego 
osobistej teczce odpisów dwóch spraw ozdań gdańskiego męża zaufania w W ar­
szaw ie, dotyczących w izyt min. von R ibbentropa i G afencu w stolicy Polski. 
Jest to zresztą najcenniejsza część zaw artości teczki.

W okresie 20-lecia m iędzyw ojennego G dańsk był najbardziej drażliw ym  
punktem  w  stosunkach polsko-niem ieckich. Ani R epublika W eim arska, ani 
tym  bardziej III Rzesza nigdy nie zrezygnow ała z woli przyłączenia Wolnego 
M iasta do Niemiec. Nic w tym stan ie  rzeczy nie zm ienił też układ z, 26 I 
1934 r. Napięcie na gdańskim  odcinku stosunków polsko-niem ieckich istn ia­
ło zawsze, jedynie po r. 1934 kam uflow ane popraw nością czy naw et udaw a­
na serdecznością w kon tak tach  dyplom atycznych. E lem enty  hitlerow skie 
w  G dańsku, głosząc jaw nie hasło Zurilck  zum . Reich, były  oczywiście szcze­
gólnie zainteresow ane ak tualnym  klim atem  stosunków polsko-niemieckich. 
Nie ograniczały się one zresztą jedynie do przyjm ow ania w skazów ek berliń ­
skich, lecz same pilnie śledziły — przez swego1 męża zaufania — rozwój w y­
darzeń w  Polsce.

Przełom  w stosunkach polsko-niem ieckich m ożna ustalić  na dzień -24 X 
1938 r. Tego dnia H itler, w  obecności R ibbentropa, przedstaw ił am basadoro­
wi L ipskiem u w B erchtesgaden „propozycje politycznego zjednoczenia G dań­
ska z Rzeszą”, w ysuw ając jednocześnie spraw ę Pom orza polskiego w  formie 
postu latu  przeprow adzenia przez „ko ry tarz” ekstery to ria lnych  połączeń sa­
mochodowych i kolejowych. Jako  „rekom pensatę” za te  ustępstw a Polski za­
proponow ał „w zajem ne uznanie granic przez obydw a państw a” oraz prze-
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Nużenie układu z 1934 r. na okres 25 l a t W  ten  sposób w ysun ięta  została 
Przez III Rzeszę oficjaln ie spraw a G dańska, a  ubocznie kw estia tzw. „kory­
tarza-'’. Propozycje te ponowił H itler w  rozm ow ie z m in. Beckiem  w  O ber- 
salzberg 5 I. 1939 r. a pow tórzył von R ibbentrop następnego dnia podczas 
spotkania z polskim m inistrem  w M onachium. W cześniejsze niedom ów ienia
1 aluzje ustąp iły  teraz  m iejsca w yraźnem u postaw ieniu problem u gdańskiego.

G dańsk zareagow ał natychm iast na  nowo pow stałą sytuację. Ja k  przypo­
mina M. W ojciechowski w  swej świeżo w ydanej pracy na tem at stosunków 
Polsko-niemieckich w la tach  1933— 19382, już 8 X 1938 r. rozpoczęła się 
w G dańsku fala gw ałtow nych ataków  na Polskę oraz zapowiedź „bliskiego 
Przyłączenia G dańska do Rzeszy”. W tam tejszych kołach h itlerow skich przy­
wiązywano' przeto dużą w agę i pilnie obserw ow ano przebieg w izy ty  R ibben- 
tropa w W arszawie, dokąd przybył on 25 I 1939 r., w  piątą  rocznicę uk ładu
2 1934 r. W tym  św ietle zrozum iałe jest zachow anie w  teczce B ottchera od- 
Pisu spraw ozdania, jak ie  z przebiegu rozmów w arszaw skich nadesłał gdański 
mąż zaufania.

Jak  w ynika z te j re lacji, R ibbentrop usiłow ał jeszcze m askow ać w ątp liw o­
ści, jakie tkw iły  w stosunkach polsko-niem ieckich, lecz. strona polska znalazła 
się już w yraźnie  w  sy tuacji przym usow ej. R ibbentrop  m ów ił o konieczności 
zawarcia jakiegoś „układu ogólnego” (G lobalabkom m en) m iędzy obydwom a 
Państwami, bez którego nie może być m owy o form alnym  przedłużeniu poro­
zumienia z 1234 r., ram y nowego układu w inny  także objąć G dańsk jak  po­
inform ował poufnie, choć w dość ogólnikow ej form ie R ibbentrop dziennika­
rzy niem ieckich w  W arszawie.

O w iele bardziej in teresu jące są jednak  inform acje, jak ie  gdański mąż 
zaufania uzyskał w  otoczeniu m inistra, k tó re  nie taiło, w jak i sposób m a być 
urzeczyw istnione „włączenie Polski w  europejską koncepcję N iem iec”, m. in. 
Przez przystąpienie Polski do- paktu  an tykom internow skiego2. Spraw ozdanie 
Potwierdza tezę W ojciechowskiego o stosow aniu przez H itle ra  jeszcze w tym  
okresie jednocześnie polityki uprzejm ości i szantażu. B yły to  osta tn ie  chw ile 
złudzeń H itlera , że uda m u się ściślej zw iązać Polskę z N iem cam i także 
"w dziedzinie m ilita rne j, gdyż „każda dyw izja polska na froncie rosyjskim  
oznacza oszczędność jednej dyw izji n iem ieckiej” — jak  powiedział Beckowi 
podczas styczniowego spotkania w  Berchtesgaden. W zw iązku z  tym  zasłu­
guje na podkreślenie relacjonow ana przez gdańskiego m ęża zaufania opinia 
otoczenia R ibbentropa, że strona niem iecka w ierzy, iż „zwiększone znaczenie

1 T reść „p ropozycji” H itle ra  w ym ien ił von R ib b en tro p  w  p rzem ów ien iu  w y­
głoszonym  24 X  1939 r. do „sta ry ch  bo jow ników ” G dańska, w  rocznicę pow stan ia  
G au D anzig N S D A P  (wg P o litik  des 20. Ja h rh u n d er ts , F o lge-B and  W eltgesch ich te  
1939, A. B u c k r e i s ,  N orym berga, bez d a ty  w y d an ia , s. 371.

2 M. W o j c i e c h o w s k i ,  S to su n k i po lsko -n iem ieck ie  1933— 1938. In s ty tu t  
Zachodni, Poznań  1965.

3 P a k t an ty k o m in te rn o w sk i z aw arty  został 25 X I 1936 r. m iędzy Rzeszą N ie­
m iecką a Japon ią . W łochy p rzystąp iły  do  p a k tu  6 X I 1937 r.
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W ielkich Niemiec po ostatnim  w zm ocnieniu”, tj. po zaborze A ustrii i ukła­
dzie m onachijskim , da rów nież w  odniesieniu do Polski „odpowiednie w y­
n ik i” .

G dański mąż zaufania inform ow ał swych mocodawców o w szystkich pro­
blem ach, będących przedm iotem  rozm ów Becka z R ibbentropem , jak  i  o  tych, 
k tóre  — zdaniem  otoczenia niemieckiego m inistra  — w chodziły w zakres 
dyskusji dotyczącej nowego etapu  stosunków  polsko-niem ieckich, a więc sp ra ­
w a K łajpedy, „kory tarza”, m niejszości niem ieckiej w  Polsce, dostaw  stali 
polskiej dla Rzeszy z hu t Zaolzia i niem ieckich kredytów  tow arow ych dla 
Polski. Na uw agę zasługuje u jaw niające się usztyw nienie stanow iska pol­
skiego1 np. w  spraw ie dostaw  stali. Żądanie w ysunięte pod adresem  Rzeszy 
dostarczenia Polsce w zam ian złomu było> storpedow aniem  postulatów  n ie ­
m ieckich, albowiem  powszechnie wiedziano', że Niemcy cierpią na b rak  złomu 
z powodu w ielkiej rozbudow y z b ro je ń 4.

M iędzy w izytą  R ibbentropa a przybyciem  do1 W arszaw y dnia 5 III 1939 r. 
rum uńskiego m in istra  spraw  zagranicznych, G afencu, zaszły zasadnicze zm ia­
ny zarówno w stosunkach polsko-niem ieckich, jak  i w  sytuacji ogólnoeuro­
pejskiej. Im perializm  Rzeszy hitlerow skiej u jaw niał się coraz w yraźniej, w y­
chodząc naw et poza obszar Europy, by  wspom nieć tylko o w ysuniętym  przez 
H itlera  w  przem ów ieniu przed Reichstagiem  30 I 1939 r. żądaniu uw zględ­
nienia „upraw nień  W ielkich Niemiec dó posiadania kolonii” . W G dańsku za­
ostrzał się ton w ystąpień  antypolskich. W tej sy tuacji Polska i Rum unia 
czuły się więc już w yraźnie zagrożone. G dański m ąż zaufania, M osberg, do­
nosił, że w  toku rozmów Beck—Gafencu m ówiono w yraźnie o konieczności 
w spółpracy państw  środkow oeuropejskich przeciw ko „im perializm ow i n ie ­
m ieckiem u”. D latego też chyba B ottcher kopię spraw ozdania M osberga za­
chował w śród swoich akt osobistych.

Z różnych inform acji, zaw artych  w  spraw ozdaniu dotyczącym w izyty 
G afencu, zw raca uw agę szczegółowe om ówienie zaniepokojenia czynników 
w arszaw skich, w yw ołanego rozw ojem  ukraińskiego ruchu  nacjonalistycznego 
i zarysow ującym i się we w schodniej Małopolsce nastro jam i w ojennym i. Dziś 
w iadom o, że zainteresow anie ukraińskim  ruchem  nacjonalistycznym  w yn i­
kało  z prow adzonej przez B erlin  na tych terenach  akcji dyw ersyjnej, k tórej

4 J. S z e m b e k ,  w icem in is te r sp ra w  zagran icznych  RP, ta k  p rzed staw ił sw oją  
rozm ow ę z B eckiem  po w izycie R ib b en tro p a : „O m aw ialiśm y w izy tę  R ibbentropa. 
M in is te r  uw ażał, że dobrze się stało , iż  R iibbentrop m ógł osobiście p rzekonać się, 
czym je s t P o lska . M ożna było  zauw ażyć, że ulderzyły go nasze s ta re  tra d y c je  k u l­
tu ra ln e  o raz  dynam izm  ch arak te ry s ty czn y  d la  dzisie jszej Polski. R ozm ow y — 
szczególnie jeśli chodzi o G dańsk  — nie p rzy n io sły  co p raw d a  szczególnie pomyślnyclh 
rezu lta tó w , ale m im o to R ibben trop , p rzek racza jąc  g ran icę, w y sła ł m iły  te leg ram , 
zaś H itle r  m ów ił o  Polsce z dużą  sy m p a tią  w  o sta tn im  sw oim  przem ów ien iu  
w  R eichstagu . To najlepszy  dowód, że w izy ta  R ib b en tro p a  b y ła  pom yślna” (D zien­
n ik  S zem b eka  w  przek ładzie  i op racow an iu  Z. K a ł u ż y ń s k i e g o .  W arszaw a 
1954, s. 92).
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rozm iary u jaw n iły  się po w ybuchu w ojny i dotarciu  pod Lwów w ojsk n ie ­
mieckich. G odne uw agi są także inform acje M osberga m ów iące o un ikan iu  
W czasie w izy ty  Gafencu sform ułow ań antyradzieckich, oraz uw agi o  p lanach  
stworzenia polsko-rum uńskich linii kom unikacyjnych, w olnych od w pływ ów  
niemieckich.

W badaniach nad  rozw ojem  w ydarzeń 1939 r. nie m ożna pom inąć sp ra ­
wozdań w arszaw skiego męża zaufania Senatu gdańskiego. Z aw ierają  bowiem 
°ne inform acje bądź dotąd nieznane, bądź też pozw alające skontrolow ać n ie­
które u ta rte  sądy. Pam iętać też trzeba, że z rac ji funkcji, jak ą  M osberg 
Pełnił w W arszaw ie, m usiał on utrzym yw ać ścisłe kon tak ty  z am basadą 
n iem iecką5.

Już  jako curiosum  w arto  przytoczyć, że w  teczce znajduje  się odpis „za­
granicznego przeglądu p rasy” z 10 II 1941 r., w ydaw anego przez Reichspro- 
Pa.ganda.amt. Na w stępie figuru je  dopisek: „Ściśle poufne. Po powzięciu do 
wiadomości natychm iast zniszczyć”. Świadczy on dobitnie o obaw ach, jak ie  
żyw iły w ładze h itlerow skie na w ypadek dotarcia in fo rm acji z zagran icy  do 
wiadomości szerszej opinii. Poniew aż można przyjąć, że „przegląd” o trzy ­
m yw ali jedynie najw yżsi funkcjonariusze w idać, że naw et im  nie dowierzano.

Poniżej publiku jem y teksty  spraw ozdań w arszaw skiego m ęża zaufan ia  Se­
natu  gdańskiego, odnalezione w teczce W. B ottchera, w raz  z ich przekładem  
polskim.

B e r i c h t  u n s e r e s  W a r s c h a u e r  T e r t r a u e n s m a n n e s  v o m  27. 1. 1939

U ber das E rgebn is und  d en  V e rlau f des R ibben trop -B esuches in W arschau  
la ss t sich fo lgendes, v o rlau figes  B ild zeichnen:

I. E rfclarungen des R e ichsaussenm in is te rs  an  die deu tsche P resse :
„Im  R ahm en  m e in e r B esprechungen  m it dem  poln ischen  A u ssen m in is te r sind  

sam tliche d ie deu tsch -po ln ischen  B eziehungen  u n m itte lb a r  toeriihrenden P rob lem e 
sowie d ie  ak tu e llen  F rag en  d e r  in te rn a tio n a le n  P o litik  e ró n te rt w orden . D abei is t 
es se lb stverstand lich , dass d ie  deu tsch -po ln ischen  B eziehungen n u r  im  Z u sam m en - 
hang  m it d e r gesam ten  eu ropa isohen  P o litik  g ek la r t w erden  konnen . W ahrend  
W einer U n te rh a ltu n g en  w a r auch  au f  po ln isch e r Seiite d e r au fr ich tig e  W unsch und

5 W d n iu  29 I I I  1939 p rzy ję ty  zosta ł w p ie rw  przez sek re ta rza  s ta n u  M SZ von 
W eizsackera, a n as tęp n ie  p rzez  von R ibberitropa  G re ise r w  tow arzystw ie  B o ttche­
ra , ok reślanego  jako  Lei te r  der ausw drtigen  A b te ilu n g  des D anziger Sena ts . Jesz­
cze to  jeden  dowód roli, ja k ą  w  ty m  okresie  od g ry w ał w  G d ań sk u  B o ttcher. (Na 
tem a t poby tu  delegacji gdańsk ie j w  B erlin ie  p a trz : A k te n  zu r  deu tsch en  a u sw d r ti­
gen P o litik  1918— 1945. A us dem  A rc h iv  des deu tschen  A u sw d rtig en  A m tes. Im p ri-  
m erie  N ationale  B aden -B aden  '1956, t. V I, s. 126 i 129).

F L O R IA N  M IE D Z IŃ S K I

Presseste lle  des Senaits 1 D anzig, den  28 J a n u a r  1939.

Y ertrau lich !
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W ille fes tzu ste llen , d iejen igen  P rob lem e, die noch n ich t so k la r  liegen w ie sie lie - 
gen  so llten , e in e r g ru n d sa tz lich en  P riifu n g  unid K la ru n g  zu un terz iehen . F iir  alle 
d iese F rag en  b ild e t das deutsch-Hpolnisohe A bkom m en von 1934 auch  w e ite rh in  die 
G rund lage . A uf der B asis dieses A bkom m ens giibt es m e in e r A nsich t n ach  kein  
P roblem , dass n ich t im  Wege fre u n d sc h a ftlic h e r V ere in b a ru n g  gelost w erd en  
k o n n te ”.

„W ahrend  m e in e r U n te rh a ltu n g en  m it dem  ipolnischen A u ssen m in is te r h a t 
O berst B eck nochm als die L age zw isohen D eu tsch land  und  d e r  S ow jetun ion  u n - 
te rs lr ic h e n  und  gleichzeitig  d ie  N o tw end igkeit e in e r  po ln isehen  A usg le ichpo litik  
zw ischen diesen beiden grossen N ach b a rs taa ten  beton t. D eu tsch land  h a t f i ir  diese 
polniscihe Eins'tel'lung V erstandn is . Es ich  n ich t zu bestre iten , dass e u ch  Polen 
eine an tikom m un is tische  H a ltu n g  e in n im m t un d  den K om m unism us im  eigenen 
L and  b ekam pft. In  d ieser B eziehung ah n e lt die po ln ische  H a ltu n g  der deu tschen . 
D eu tsch lan d s E in ste llung  gegeniiber der Sowjeturuion ist vollig  k la r . W ir w erden  
die S ow jetun ion  und den B olschew ism us bekam pfen  w o und  wie auch  im m er es 
m oglich  ist. W ir w erden  und  m iissen  die S o w je tun ion  in  Scihach halten . P o len  
lieg t g ru n d sa tz lich  au f der g leichen L in ie  w ie die S taa ten  des A n tik o m in te rn p ak - 
tes. Polen  m uss ab e r au f seine' iiber 10'00-Kilometer lange G renze m it d e r  S o w je t­
u n ion  R iicksich t nehm en  und  k an n  info lgedessen  seine antibolschew isitische E in ­
ste llu n g  n ich t so k la r  und  offen zum  A u sd ru ck  b rin g e n ”.

„D eu tsch land  h a t kein  In te re sse  an einem  scihwachen Polen. D araus e rg ib t sich 
d e r W ille D eu tseh lands, von dem  ers ten , m e h r  ipassiven S c b ritt des Ja h re s  1934 
zu e in e r  po sitiv en  E in igung  miit P o len  zu  gelangen  und  den au f  d e r B asis des 
A bkom m ens von 1984 e rz ie lten  Z u stan d  zu e inem  D au erausg le ich  zw ischen beiden  
L an d e rn  zu e rw e ite rn . U ber diese g ru n d sa tz lich e  F rage  is t in  den  W arscihauer 
U n te rh a ltu n g en  gesprochen w orden . Die K la ru n g  von E inzelfragen  is t e rfo rd e rlich . 
A lle f iir  e inen  D auerausg le ich  vo rh an d en en  M oglichkeiten  un d  noch u n g ek la r te  
E inzelfragen  sollen gep riift w e rd en ”.

A m  S chlusse m ach te  d e r  R e ieh sau ssen m in is te r davon M itte ilung , dass zu r 
P riifu n g  d e r  M in d erh e iten frag e  be re its  in a lle rn a c h s te r  Zeit, en tsp rech en d  der R e- 
gelung  im  d eu tsch -p o ln isch en  M inderheitsabkom m en  °, die deu tsche und  die p o l­
nische R egierungskom m ission  zu sam m en tre ten  w erden .

A uf G rund  v ersch ied en er E inzelfragen  macihte d e r R e iehsaussenm in is te r noch 
folgende A ngaben:

a) Von e in e r V erlangerung  des gegenw artig  geltenden  deu tsch -po ln ischen  A b­
kom m ens sei n ich t gesprochen  w orden . D er D auerausg le ich , der von po ln ischer 
und  d eu tsch er S eite angestrebit w urde , m iisse au f e in e r  neuen  G rund lage  v e rw ir-  
k lich t w erden , e tw a  in  d e r  F o rm  eines „G lobalabfcom m ens”, das eine R eihe b ish e r 
noch  u n g e k la r te r  F rag en  — beisp ielw eise  D anzig — um fasse. In so fern  kom m e e i­
ne fo rm ale  V erlan g eru n g  des deu tsch -po ln ischen  A bkom m ens von 1084 d ire k t n ich t 
in  B e trach t.

ta) D ie k a rp a te n -u k ra in is c h e  F rag e  /sei n ich t e ingehend  e ro r te r t  w o rd e n 7. Die 
Schu ld  an  d e r K om plizieruing d ieser F rag e  tr iig en  die U n g a rn 8. Das P res tig e

® M ow a o po lsko-n iem ieck im  układzie  do tyczącym  m niejszości narodow ych  
z 5 X I 193:7 r.

7 Z agadn ien ie  U k ra in y  Z ak arp ack ie j w yn iknęło  po M onachium , w  zw iązku 
z n a ra s ta ją c y m i n a  te ren ach  C zechosłow acji ten d en c jam i odśrodkow ym i o raz  d ą ­
żeniem  W ęgier do zajęcia  U k ra iny  Z akarpack ie j.

8 J a k  w ykazu je  M. W ojciechow ski, Rzesza w ykorzysta ła  sp raw ę U k ra in y  Z a­
k a rp a c k ie j do  szan tażow an ia  W ęgier, zm uszen ia  ich  do p rzy stąp ien ia  do  P a k tu  
an tykom in ternow sk iego .
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D eutsch lands konne es n ich t zulassen , dass d e r  S ch iedssp ruch  von  W ien um ge- 
stossen w i r d 9. Die k a rp a ten -u k ra in iso h e  F rage  sei gegenw artig  n ich t a k tu e ll un d  
k e in e r sollte a n  ih r  rtih ren . D euitschland w iinsche, dass es 'in  allen  o steu ropa ischen  
F ragen  v o rh e r geho rt w erde . Im  ub rigen  sei P o len  w egen d e r K a rp a te n -U k ra in e  
von d eu tsch e r S eite b e ru h ig t w orden .

(Die In fo rm a tio n en  des R eichsm in iste rs w a re n  v e r tra u lic h  und  m it s ta rk e n  
E in sohrankungen  fiir  e ine sp a te re  jo u rn a lis tisch e  A u sw ertu n g  bestim m t).

II. In fo rm a tio n en  aus d e r B egleitung  des R e ichsaussenm in is te rs :
a) W ahrend  des R ibben trop -B esuches h a t M in is te ria ld irek to r W ie h l10 m it den  

po lnischen S te llen  B esp rechungen  u b e r  W irtsch a fts frag en  gefiih rt. G ru n d sa tz lich  
geht es dabei um  die F rage  e in e r  A usw eitung  des d eu tsch -p o ln isch en  W aren au s - 
tausches. V on d eu tsch e r S eite  b esteh t besonders Im teresse an d e r  L ie fe ru n g  von 
S tah l aus den H iitten w erk en  des O lsa-G ebietes. N achdem  die Po len  in  diesem  
P u n k t b is v o r e in iger Z e it E n tgegenkom m en gezeigt haben , m achen  sie je tz tS c h w ie -  
rigkeiten . Sie e rk la ren , zu d iesen  S tah llie fe ru n g en  n u r  b e re it zu sein, w enn  D eu tsch ­
lan d  der polnischen  H iitten in d u strie  en tsp rech en d e  S chro tm engen  zu r V erfugung  
stellt. Von deu tsch e r Seite is t d ieser gekoppelte  V orsch lag  n ic h t angenom m en. w o r­
den. G leichzeitig  b em iih t sich Polen  um  einen  neuen  deu tschen  W aren k red it. A uch 
in d ieser F rag e  w u rd e  von d eu tsch e r Seite ab e r ke ine  allzu  grosse B ere itw illig k e it 
gezeigt. D ie W arsch au er B esprechungen  W iehls tru g e n  in fo rm ativ en  C h a rak te r. 
E ine endgiiltige K la ru n g  d e r strititigen  P rob lem e w a r  n ic h t beabsichtigit.

b) Die D anziger F rag e  is t in  den B esp rechungen  des R e ich sau ssen m in is te rs  
m it O berst Beck an g eseh n itten  w orden. D er R eich sm in is te r soli der Ansichit A us- 
d ru ck  gegeben haben , dass die D anziger F rag e  in a b seh b a re r Z e it gelóst w erd en  
m usse und  e ine  M acht w ie D eu tsch land  n ich t d am it e in v e rs ta n d en  sein  konne, 
Wenn ein Teil D eu tsch lands, den D anzig d a rs te llt, vom  R eich g e tre n n t is t. W eiter 
soli der R e ichsm in is te r die A nsich t v e r tre te n  haben , dass in  d e r  D anziger F rag e  
eine „organ ische L osung” gefunden  w erden  m iisse. Im  R ahm en  d iese r „organ ischen  
L osung” hangę das K orrido rp rob lem  m it der D anz ig -F rage  zusam m en. Ob die so- 
genann te  „k leine K o rrid o rlo su n g ” von  R ibbem trop zu r S p rach e  g eb rach t w orden  
is t, la ss t sich  n ich t fe s ts te llen . Die einen  b eh au p te n  es m it dem  B em erken, B eck 
habe diese L osung  n eu erlich  ab g e leh n t; d ie  an d e ren  e rk la re n , dieses P ro je k t sei 
in den  B esprechungen  iib e rh au p t n ich t e rw a h n t w orden .

c) Im  engsiten Z usam m enhang  m it d e r  D anz ig -F rage  schein t auch  d e r M em el- 
kom plex  e ro r te r t  w orden  zu sein. N ach der A nsich t des R e ichsaussenm in is te rs  is t 
das M em el-P rob lem  n ich t ohne das D anz ig -P rob lem  zu  losen. E in e  R egelung  der 
M em el-F rage  habe  n u r  dann  e in en  S inn , w enn sie o rg an isch  m it D anzig und  dem  
K o rrid o r v e rb u n d en  w erden  kann . Im  ubrigen  b iłd e  M em el e ine  re in  deu tsche  
A ngelegenheit, die hochstens psycihologisch a u f das deu tsch -po ln ische  V erh a ltn is  
e inw irken  konne.

d) Die L age der d eu tsch en  M inderheiit in  P o len  w u rd e  besprochem. D ie ange- 
setzten  V erh an d lu n g en  d e r  deu tschen  und  po ln ischen  R eg ierungskom m ission  sind 
e in  B ew eis dafiir. In  d e r  U m gebung des M in iste rs  e rk la r t  m an , D eu tsch land  ko n ­
ne n ich t d u laen , dass seine V olksgruppen  d rau ssen  — v o r a llem  in  P olen  —  u n - 
te rd ru c k t w erden . Im  F a lle  Po len  w erd e  duroh  die sch lech te  B eh an d lu n g  der 
deu tschen  M in d erh e it vo r a lle rW e lt d e r E in d ru ck  e rw eck t, w ie w enn  sich D eu tsch ­
land  P o len  gegeniiber schw ach  und  ab h an g ig  fiih le. Das P res tig e  D eutsahJands 
v e rtrag e  diiesen Z u stan d  n ich t. Im  ubrigen  zeiigte d e r  R e ich sau ssen m in is te r f i ir  die

9 U kład w iedeńsk i z 2 X I 1936 r.
10 E. W iehl, d y rek to r d ep a rtam en tu  ekonom icznego n iem ieck iego  MSZ.
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Z u k u n ft sow ohl in  der M in d erh e its frag e  w ie auch  in d e r  H a ltu n g  der polnischen  
P resse gegeniiber D eu tsch land  e in en  s ta rk e n  Optiim istnus u .

e) W ie b e re its  aus den E rk la ru n g e n  R ib b en tro p s an  d ie  deu tsche  P re s se v e rtre -  
te r  he rv o rg eh t, ha t d ie H a ltu n g  P o lens igiegeniiber der S ow jetun ion  und  d e r  K o- 
m in te rn  bel den W arsch au er B esprechungen  eine Rolle gespdelt. T ro tz  des w e it-  
gehenden  deu tschen  V erstandn isses f i ir  d ie  besondere L age P o len s beziiglich e ines 
a k tiv e n  A u ftre ten s gegen das bo lschew istische R ussland , scheimt m an  d eu tsch e r- 
seits doch d a ra u f  W ert zu legen, Polen  von der Zw eokm asisigkeit e in e r  B ekam pfung  
des K om m unism us im  Veribande des A n tik o m in te rn p ak tes  zu tiberzeugen. In  d ie - 
se r B eziehung  so llten  d ie  B esuche d e r V ertre(ter d e r  A n tik o m in te rn -S ta a te n , — 
Ita lien , Ja p a n  und  U n g arn  beim  R e ic h sa u sse n m in is te r12 ohne Z w eifel e ine dem on- 
s tra tiv e  W irkung  ausldsen. In  der Uimgebung d es R eichsm in isters w ird  d azu  e r-  
k la r t, jed e r S ta a t habe sich  f r iih e r  o d e r sipater f i ir  oder gegen e ine  k la re  A n ti-  
k o m in te rn -P o litik  zu en tscheiden . P o len  roiisse in B e tra c h t ziehen, dass d e r  A n ti-  
ko rriin te rn p ak t n ich t ag ressiv  u n d  n ich t gegen die S ow jetun ion  ais S ta a t gericlh- 
te t  ist, sondern  defens,iv is t und  auiascihliesslich die B ekam pfung  der M oskauer 
IC om intern beizweckt.

D er G esam te ind ruck  des R ibb en tro p s-B esu ch es la s s t sicih m it fo lgenden  S atzen  
um reissen :

In  E rg an zu n g  der B erch te sg ad en er und  M unchener B e sp re c h u n g e n 13 sind  in  
W arsch au  alle Polen  und  D eu tsch land  angehenden  F rag en  — die positiven  u n d 14 
d ie  nega tiven  — e ró r te r t  w oraen . Da m an  d eu tsch e rse its  m it g ro ss te r K onzilianz 
un d  .gróssten E ntgegenkom m en die kompliizieriten un d  „g e fah rlich en ” P rob lem e v o r- 
tru g , w a r  e ine offen  ab lehnende R eak tio n  des po ln ischen  P a r tn e rs  ausgeschlossen. 
P ra k tisc h  sche in t keins der P roblem e k o n k re t gelosit w orden  sein. M an g lau b t 
a b e r a u f  d e u tsc h e r Seite, dass das po litische G ew icht G rossdeu tsch lands n ach  se i- 
n e r  jiingsten  V e rs ta rk u n g  geniigen w erde, um  auch  im  R ahm en  d e r d eu tsch -p o l­
n ischen  B eziehungen  zu p o sitiv en  und  vom  deu tschen  S ta n d p u n k t aus ab so lu t n o t-  
w end igen  E rgebn issen  zu kom m en. M it V orsich t, B eh u tsam k e it u n d  m it g esch ick ter 
d ip lo m atisch er T ak tik  w ill m an  Ertappe n ach  E tappe  die E in o rd n u n g  P olens in 
d ie  eu ro p a isch e  Konzepition D eu tsch lands rea lis ie ren . E in  an d e re r W eg a is  d e r  des 
sch rittw e isen  und  tak tisch en  V orgehens gegenuber Polen  kom m t inso fern  n ich t in 
E e tra c h t ais D eu tsch land  in der gegenw antigen  eu ro p a isch en  S itu a tio n  — Spanien , 
K o lo n ia l-M itte lm eerfrag e  un d  d a ra u s  re su ltie re n d e  ev. K om plikationen  im  W esten
— an  e inem  ru h ig en  O sten und  an e in w an d fre ien  B eziehungen  zu P o len  im  hoch- 
sten  G raae  in te re ss ie r t ist.

11 „Polska Z b ro jn a” , o rgan  kó ł w ojskow ych, w  num erze  z 24 I 193.9, p rzypo ­
m in a jąc  w ypow iedź P iłsudsk iego  z 19l27 r. o p rzyszłych  s to su n k ach  p o lsk o -n ie ­
m ieckich  o raz  w ypow iedź H itle ra  w  p ie rw szą  rocznicę u k ła d u  z 1(934 r., n ap isa ła  
z  o k az ji 5 -rocznicy  u k ład u  m. in .: „W św ietle  tycih słów  W odzów n aro d u  polskiego 
i n a ro d u  n iem ieckiego n a jlep ie j m ożna zrozum ieć siłą  fundam en tów , n a  jak ich  
zbudow ane zostały  w zajem ne stosunk i. P rze trw a ły  one już n ie jed n ą  p róbę i n ie ­
w ątp liw ie  z każdym  rokiem  będą s ię  jeszcze pogłębiać, u trw alać , nie ty lko  w  ogól­
n y ch  pod staw ach , ale w  n a jd ro b n ie jszy ch  n aw et p rze jaw ach  w spółżycia P olsk i 
i N iem iec”.

12 M ow a o ak redy tow anych  w  W arszaw ie p rzedstaw ic ie lach  ty c h  państw .
13 D otyczy rozm ów  B ecka w  dn iu  5 I 1939 z H itle rem  w  B erch tesgaden  

i 6 I z R ibben tropem  w  M onachium .
u  P odkreślen ie  w  oryg inale .
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U rząd P rasow y  S en a tu G dańsk , d n ia  28 s tyczn ia  1939

Poufne!

S p r a w o z d a n i e  n a s z e g o  w a r s z a w s k i e g o  m ę ż a  z a u f a n i a  z 27 1 1939

C hw ilow o m ożna n a k re ś lić  n a s tęp u jący  ob raz  przeb iegu  i w yn ików  w izy ty  R ib ­
ben tro p a  w  W arszaw ie:

I. W ypow iedź m in is tra  sp raw  zagran icznych  Rzeszy d la  n iem ieck ie] p ra sy :
„W  ram ach  m oich rozm ów  z po lsk im  m in is trem  sp raw  zagran icznych  zostały  

om ówione w szystk ie  problem y, dotyczące bezpośredn io  stosunków  n iem ieck o -p o l­
skich, jak  i a k tu a ln y ch  sp raw  po lityk i m iędzynarodow ej. Je s t p rzy  ty m  rzeczą 
zrozum iałą, że s to sunk i n iem iecko-po lsk ie  m ożna w y jaśn ić  ty lk o  w  połączen iu  z ca- 
Ją p o lity k ą  eu ropejską . W  czasie m oich rozm ów  m ożna by ło  s tw ie rd z ić  także  ze 
s trony  po lsk ie j szczere życzenie i w olę  p o ddan ia  zasadniczem u p rzeb ad an iu  i w y ­
jaśn ien iu  tych  problem ów , k tó re  nie są ta k  jasno  postaw ione, ja k  być pow inny. 
Dla w y jaśn ien ia  w szystk ich  ty ch  sp ra w  pod staw ę stanow i n a d a l u k ład  n iem iecko - 
-polski z 1934. N ie m a — m oim  zdaniem  — żadnego p rob lem u, k tó rego  n ie  m ożna 
by rozw iązać n a  bazie  te j um ow y, w  drodze p rzy jacielsk iego  uzgodn ien ia”.

„W  czasie m oich rozm ów  z po lsk im  m in is trem  sp ra w  zagran icznych  p u łkow n ik  
Beck podk reślił ponow nie położenie Po lsk i m iędzy N iem cam i a Z w iązkiem  R adziec­
kim , k ład ąc  jednocześn ie  nacisk  n a  konieczność w yró w n an ej polskiej po lityk i w o­
bec obydw u w ielk ich  p ań stw  sąsiednich . N iem cy rozum ieją  to  po lsk ie  nastaw ien ie . 
Nie m ożna zaprzeczyć, że rów nież i P o lska  za jm u je  stanow isko  an tykom un is tyczne  
i zw alcza kom unizm  w  sw oim  k ra ju . Pod ty m  w zględem 1 po lska  p ostaw a  podobna 
jes t do  n iem ieckiej. S tosunek  N iem iec do Z w iązku  R adzieckiego je s t zupełn ie  w y ­
raźny. Z w alczać będziem y Z w iązek R adziecki i bolszew izm  w szędzie i ja k  ty lko  
to  je s t m ożliw e. Z w iązek  R adzieck i m usim y  trzy m ać  w  szachu. P o lsk a  w  zasadzie 
'leży na  te j sam ej lin ii co p ań stw a  p a k tu  an tykom in ternow sk iego . P o lska  m u s i je d ­
n ak  b rać  pod uw agę sw oją 1000 km  d ługą  g ran icę  ze Z w iązkiem  R adzieckim , nie 
może d la tego  ta k  w y raźn ie  i o tw arc ie  dem onstrow ać sw ojego an tybolszew ick iego  
nastaw ien ia .

N iem cy n ie  są  za in teresow ane słabością  Po lsk i. W ynika z (tego w ola N iem iec 
doprow adzen ia  z pierw szego, stosunkow o pasyw nego  k ro k u  z 1934 r., do  bardz ie j 
Pozytyw nego p o ro zu m ien ia ' z P o lską  i do rozszerzen ia  s tan u , uzyskanego  n a  bazie 
u k ła d u  z 1®34 r., w  sta łe  w yrów nan ie  m iędzy dw om a k ra ja m i. O te j zasadniczej 
spraw ie  m ów iono w  rozm ow ach w arszaw sk ich . W szystkie dla sta łego  w y ró w n an ia  
is tn iejące m ożliw ości, ja k  i n iew yjaśn ione  poszczególne sp raw y , m a ją  być p rze ­
badane.

W końcu  m in is te r  sp raw  zagran icznych  R zeszy po inform ow ał, że d la  zbadan ia  
sp raw  m niejszości ju ż  w  najb liższym  czasie, w  m yśl um ow y n iem iecko-po lsk ie j
o m niejszościach, zb iorą się kom isje rządow e — n iem iecka i po lsk a”.

W odpow iedzi n a  różne p y ta n ia  szczegółowe m in is te r  sp raw  zagran icznych  po­
da! jeszcze nasitępujące in fo rm ac je :

a) N ie m ów iono o p rzed łużen iu  obow iązującego u k ład u  'niem iecko-polskiego. 
T rw ałe  w yrów nan ie , do czego dąży s tro n a  po lska i n iem iecka, m usi być urzeczy­
w istn ione na  now ych podstaw ach , np. w  fo rm ie  „u k ład u  ogólnego”, k tó ry  by  ob ją ł 
szereg  n iew y jaśn io n y ch  do tychczas sp raw , np. sp raw ę G dańska. T ym  sam ym  nie 
w chodzi bezpośrednio  w  rach u b ę  fo rm aln e  p rzed łużen ie  u k ład u  n iem iecko -po lsk ie ­
go z 1934 r.

b) S p raw a k a rp a c k o -u k ra iń sk a  n ie  b y ła  szczegółowo ro zp a try w an a . W inę za 
skom plikow anie tego zagadn ien ia  ponoszą W ęgrzy. P res tiż  N iem iec n ie  pozw ala, 
by obalony  został w yrok  rozjem czy z W iednia. S p raw a  k a rp a c k o -u k ra iń sk a  n ie  jest
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chw ilow o a k tu a ln a  i n ik t n ie  pow in ien  je j ruszać. N iem cy życzą sobie, by  w y ­
słuchano  ich  zd an ia  odnośnie  do w szystk ich  w schodn ioeuropejsk ich  zagadnień. 
P oza  ty m  P o lsk a  zosta ła  uspokojona przez s tro n ę  n iem iecką w  sp raw ie  U krainy  
K arp ack ie j.

(In fo rm acje  m in is tra  sp raw  zag ran icznych  Rzeszy były  poufne, przeznaczone 
d la  późniejszego w y k o rzy stan ia  p rasow ego ty lko po d  w a ru n k iem  w prow adzen ia  
dużych  ograniczeń.)

II. In fo rm ac je  z otoczenia m in is tra  sp raw  zagran icznych  Rzeszy.
a) Podczas w izy ty  R ib ben tropa  d y rek to r m in is te ria ln y  W iehl p rzeprow adził 

rozm ow y z czynn ikam i po lsk im i n a  tem a ty  gospodarcze. Z asadniczo chodziło
0  k w estię  rozszerzen ia  n iem iecko -po lsk ie j w ym iany  handlow ej. S tro n a  n iem iecka 
je s t szczególnie za in te resow ana  w  dostaw ach  s ta li z h u t obszaru  Olzy. O ile Po lacy  
w  te j dziedzinie jeszcze do n ied aw n a  w ychodzili nam  naprzeciw , o ty le  obecnie 
czynią  trudnośc i. O św iadczają, że ty lko  w ted y  gotow i są  w ywozić stal, jeśli N iem cy 
staw ią  polskim  hu to m  do dyspozycji odpow iednie ilości złom u. S tro n a  n iem iecka  
nie p rzy ję ła  itej propozycji. Jednocześn ie  P o lska  -stara się o now e niem ieckie  k re ­
dy ty  tow arow e. R ów nież i w  te j sp raw ie  s tro n a  n iem iecka nie okazyw ała  zbyt 
w ie lk ie j sk łonności dojścia do porozum ien ia . W arszaw skie  rozm ow y W iehla po ­
s iad a ły  c h a ra k te r  in fo rm acy jny . N ie p rzew idyw ano  ostatecznego  w y jaśn ien ia  
spornych  spraw .

b) W rozm ow ach m in is tra  sp ra w  zagran icznych  R zeszy z pu łkow n ik iem  
B eckiem  poruszono  sp raw ę gdańską . M in iste r sp ra w  zagran icznych  R zeszy m iał 
w yraz ić  pogląd, że sp raw a g d ańska  m usi być rozw iązana w  m ożliw ym  do o k re ś le ­
n ia  czasie, a tak ie  m ocarstw o jak  N iem cy n ie  może godzić się, by  część N iem iec, 
ja k ą  stanow i G dańsk, oddzielona b y ła  od Rzeszy. D alej m in is te r  sp raw  zag ran icz­
nych  m ia ł pow iedzieć, że w  sp raw ie  gdańskiej' m usi znaleźć się „organiczne roz­
w iązan ie”. W ram ach  tego „organicznego rozw iązan ia” p rob lem  k o ry ta rza  łączy się 
ze sp raw ą gdańską . Czy R ib b en tro p  poruszy ł tzw . „m ałe rozw iązanie  k o ry ta rzo w e”
— tru d n o  usta lić . Jed n i ta k  tw ie rd zą  dodając , że B eck ponow nie to  rozw iązanie 
o d rzu c ił; in n i ośw iadczają , że p ro je k t te n  w  ogóle nie by ł om aw iany .

c) W ydaje się, że w  n a jśc iś le jszy m  zw iązku ze sp raw ą g dańską  om aw iano  
rów nież  kom pleks zagadn ień  dotyczących K ła jpedy . Z dan iem  m in is tra  sp raw  za­
g ran icznych  Rzeszy, p rob lem u K ła jp ed y  n ie  m ożna rozw iązać bez rozw iązania 
p ro b lem u  G dańska. U regulow anie sp raw y  K ła jp ed y  m a w tedy  ty lko  sens, jeśli 
o rgan iczn ie  zw iązane zostanie z G dańsk iem  i ko ry ta rzem . A poza ty m  K ła jp ed a  
to  zagadn ien ie  czysto n iem ieckie, k tó re  najw yże j psychologicznie może w płynąć  
n a  sto su n ek  niem iecko-polsk i.

d) O m aw iano położenie m niejszości n iem ieckiej w  Polsce. Św iadczy o tym  
pow zięcie postanow ien ia  p row adzen ia  rokow ań  kom isji rządow ych — niem ieckiej
1 polsk iej. W otoczeniu  m in is tra  ośw iadcza się, że N iem cy n ie  m ogą tolerow ać, 
by  icib g ru p y  narodow ościow e poza g ran icam i — szczególnie w  Polsce — by ły  
uciskane. W w y p ad k u  P o lsk i złe tra k to w a n ie  n iem ieck iej m niejszości m usi w  ca­
łym  św iecie w yw ołać w rażen ie , jakoby  N iem cy czuły się wobec P o lsk i słabe i za ­
leżne. P re s tiż  N iem iec w ym aga zniesien ia  tak ieg o  s ta n u  rzeczy. M in is te r sp raw  
zagran icznych  okazał jed n ak  duży  optym izm  co do rozw oju  sp raw y  m niejszości
i stanow iska  p ra sy  po lsk ie j wobec N iem iec w  przyszłości.

e) Ja k  w yn ika ło  już z ośw iadczeń R ib b en tro p a  złożonych przedstaw icie lom  
p rasy  n iem ieck ie j, s tanow isko  P olsk i w obec Z w iązku R adzieckiego ja k  i K om in- 
te rn u , odegra ło  jak ąś ro lę  w  rozm ow ach  w arszaw skich . M im o daleko idącego zro­
zum ien ia  niem ieckiego d la  szczególnej sy tu ac ji P o lsk i w  zakresie  ak tyw nego  w y­
s tępow an ia  p rzeciw ko  R osji bolszew ick iej, s tro n a  n iem iecka w ydaje  się jed n ak  
p rzyp isyw ać w agę do p rzek o n an ia  P o lsk i o celowości zw alczan ia  kom unizm u
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w  ram ach  p a k tu  an tykom in ternow sk iego . W  zw iązku  z ty m  w izy ty  p rzedstaw ic ie li 
państw  an ty k o m in te rn o w sk ich  — W łoch i Jap o n ii i W ęgier — u m in is tra  sp raw  
zagran icznych  Rzeszy m ia ły  n iew ątp liw ie  c h a ra k te r  d em onstracy jny . W  o toczeniu  
m in is tra  R zeszy dodaje  się, że każde państw o  w cześn iej czy później będzie  m usia ło  
opow iedzieć się w yraźn ie  za lub  p rzeciw  polityce an ty k o m in te rn o w sk ie j’. Po lska 
m usi w ziąć pod uw agę, że p a k t an ty k o m in te rn o w sk i n ie  m a ag resyw nego c h a ra k ­
te ru  i nie jes t sk ie row any  przeciw ko Zw iązkow i R adzieck iem u jak o  pań stw u , lecz 
jest jedyn ie  ak tem  defensyw nym  i służy w yłącznie  zw alczan iu  K o m in te rn u  m o­
skiew skiego.

Ogólne w rażen ia  z w izy ty  R ib b en tro p a  m ożna określić  n as tęp u jąco :
W  uzup e łn ien iu  rozm ów  w  B erohitesgaden i M onach ium  om aw iano  w  W ar­

szaw ie w szystk ie  dotyczące Polski i N iem iec sp raw y , pozy ty  w n e . o r  a z negatyw ne. 
Poniew aż ze stro n y  n iem ieck ie j skom plikow ane i „niebezpieczne” p rob lem y  p rz e d ­
staw iano  z najw iększą  ugodow ością i n a jw iększą  ustęp liw ością , o tw arc ie  odm ow na 
reak c ja  polskiego p a r tn e ra  zo stała  w ykluczona. K o n k re tn ie  — ja k  się w y d a je  — 
nie został rozw iązany  żaden z problem ów . S tro n a  n iem ieck a  w ierzy  jed n ak , iż 
polityczne znaczenie W ielkich N iem iec, po ich  o s ta tn im  w zm ocnieniu , w ystarczy , 
aby  rów nież n a  polu stosunków  n iem iecko -po lsk ich  dojść do  pozytyw nydhi i  ze 
stanow iska  n iem ieck iego  koniecznych  w yników . O strożną, p rzezo rną  o raz  zręczną 
tak ty k ą  dyp lom atyczną zam ierza  się e ta p  po e tap ie  u rzeczyw istn ić  w łączenie  Po lsk i 
w  eu ro p e jsk ą  koncepc ję  N iem iec. In n a  droga, poza stopniow ym  i tak tycznym  
postępow aniem  w obec P o lsk i, d latego  n ie  w chodzi w  rachubę , poniew aż N iem cy 
w obecnej sy tu ac ji eu ro p e jsk ie j — H iszpania , sp raw y  ko lon ia lno -śródz iem nom or- 
skie i w y n ik a jąc e  z n ich  ew en tu a ln e  kom plikac je  n a  zachodzie — w  najw yższym  
stopn iu  za in teresow ane są spokojem  na  w schodzie 'i p o p raw n y m i s to su n k am i 
z Po lską.

2 .

P resseste lle  des S ena ts  D anzig, den  13. M arz  1939.

V e r  t  r  a1 u  l i c h !

B e r i c i t o t  d e s  H e r r n  M o s b e r g ,  W a r s c h a u :
D er B e su c h 15 des ru m an isch en  A ussenm in is te rs G a fe n c u 16 w a r  von den  v e r-  

sch iedenen  B e su c h e n 17, d ie  im  L au fe  der le tz ten  W ochen in  W arschau  s ta ttg e -  
fu nden  hafoen, h in s ich tlich  se iner u n m itte lb a ren  po lilischen  E rgebnisse  zw eifellos 
d e r  bedeu tendste . B ere its  v o r se in e r A n k u n ft konnite m an  an g u t u n te r r ic h te te r  
S telle ho ren , m an  habe ih n  au f beiden Seiten  besonders g u t und  so rgfaltig  vo r- 
b e re ite t d a  m an  bedeu tende  und  p o sitiv e  Folgen voraussehe. Sie s in d  d en n  auch  
e in g e tre ten  und  lassen  sich fo lgenderm aB en darsteillein:

1) Die A k tion  des ru m an ischen  K ó n ig s18, d e r  noch in  den le tz ten  S ep tem b er- 
tag en  des vergangenen  Ja h re s  am  B iindnis m it d e r  T schechoslow akei fes th ie lt, 
d ie  F ik tio n  d e r K le inen  E n ten te  zu re tte n  und  Polen  von d e r B esetzung  d es 
O lsa-G eb ie ts ab zu n a lten  suchte, geho rt n u n m e h r  endg iiltig  der V ergangenhe it an.

15 D otyczy w izy ty  m in. G afencu w  d n iu  5 I I I  1'939 r. w  W arszaw ie,
in w  kopii b łędn ie  „G arfen cu ” zam iast G afencu.
17 Jednym  z w izy tu jących  w  ty m  czasie W arszaw ę b y ł w łosk i m in is te r  sp raw  

zagran icznych  — h r. C iano.
18 K ró l K a ro l II.
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D am it is t a u ch  die S tó ru n g  des p o ln isch -ru m an isch en  V ertoaltnisses (B eckreise 
nach  G a la tz )18 a is iiberw unden  zu  bezeichnen.

2) Bei yo lle r A ufrechtertoaltunig des po ln isch -ru m an isch en  B iindnisses ais e ines 
in e rs te r  L in ie  gegen d ie  S ow jetun ion  g e ricb te ten  m ilita r isch en  D efensivbundnisses 
is t doch n u n m eh r die p o litisch -ak tiy e  Z usam im enarbeit im  m itte leu ropa ischen  
R aum  in  den V o rd erg ru n d  geruck t. R um an ien  sieh t, neben  dem  von ih m  besonders 
gep fleg ten  B a lk a n b u n d 2", im  B undn is  m it Polen  den w esen tlichen  Ersa'tz f i ir  die 
p rak tisch  n ich t m eh r foestehende K leine E n ten te . M an w ill das B undn is im  S inne 
e in e r  w eitgehenden  „K oord ina tion” d e r po ln ischen  und  rum an isch en  P o litik  in  
M itte leu ro p a  ausgesta lten .

3) R u m an ien  h a t  d ie  enorm e B edeu tung  der k a rp a th o -u k ra in is c h e n  F rag e  voll 
v e rs tan d en , n ich t zu le tz t im  H in b lick  au f seine eigene, in  le tz te r  Z eit re ch t u n - 
ru h ig  gew ordene u k ra in isch e  V olksgruppe in  d e r  ang renzenden  B ukow ina und 
in B essarab ien . Es is t d e r  A uffassung  (und d iirfte  auch  ih ierhin  die Zusti;m m ung 
des po ln ischen  V erb iindeten  e rh a lte n  haben) dass zu r Z eit die g róssere  G efah r n ich t 
in  M oskau, sondern  in  dem  A ktiv ism us d e r  B e rlin e r P o litik  zu sehen  sei. In  d e r 
k a rp a th o -u k ra in isch e r)  F rag e  sp rich t m an  se it dem  G afencu -B esuch  in  po ln ischen  
ICreisen n ich t m eh r von d e r gem einsam en  p o ln isch -ungarischen  G renze, sondern  
von der V orbereiitung d e r p o ln isch -ru m an isch en  G renze.

4) P o len  u n d  R um anien  sind  ubereingekom m en, ih re  B eziehungen  zu den 
versch iedenen  d ritte n  S taa ten  m oglichst au f  den g leichen N en n er zu b ringen  
und  sich in  solchen F allen , in  denen  e in e r  d e r  P a r tn e r  au f g róssere  S chw ierig - 
k e ite n  stosst ais der andere , sich  gegenseitig  in ih ren  B em iihungen  zu u n te r -  
stiitzen . D as g ilt e in m al f i ir  das V e rh a ltn is  zw ischen W arsch au  und  M oskau, 
in dem  B u k a re s t gelegen tlich  v e rm itte ln d  eing re ifen  k onn te , an d erse its  von den 
B eziehungen  zwLschen B u k a re s t und  B udapest, in  denen  polnis,che V erm itte lu n g  
n ach  w ie v o r angeboten  w urde . (A llerd ings honte ich von gu t u n te r r ic h te te r  u n g a- 
r isc h e r  Seite, d e ra r tig e  A k tionen  w iirden  z. Z eit in B udapest a is  in d isk u tab e l be- 
ze ichnet, w eil m a n  d o rt w ohl aus dem  Z usam m engehen  m it d e r P o litik  des R eidhes 
grosseren  N utzen  zu ziehen hofft, ais aus d e r von H e rrn  G afencu  Łn W arschau  
v e rk tin d e ten  gu ten  Z u k u n ftsb eh an d lu n g  d e r m agyarischen  V olksgruppe in  R u ­
m anien).

5) S e h r  a u ffa len d  w a r  es, dass im  L au fe  d e r versch iedenen  P ressee rk la ru n g en , 
T rinksipruche etc. jede irgendw ie  ais gegen M oskau gerich te te  Spitze  d eu tb a re  
A usserung  vo llig  feh lte , w ah l ab er A nsp ie lungen  au f die N otw end igkeit e in e r 
Z u sam m en arb e it d e r m itte leu ropa ischen  S taa ten  gegen den d eu tschen  „Im p eria ­
lism u s” zu  finden  w aren .

6) D er „A u ftrag ” G afencu  an Beck, in L ondon d ie  ru m an isch e  A uffassung  
iiber die jiid ische E m ig ra tionsfrage  m itzu v ertre ten , ist w ohl in  e rs te r  L in ie  ais 
e ine D em onstra tion  des neugeschaffenen  „K o ord ina tionsw illen s” d e r beiden L an d er 
anzusehen .

7) Die y e rk eh rsp o litisch en  P ro jek te  haben  g le ich fa lls v o r allem  dem o n s tra - 
tiv en  C h a ra k te r  und  sollen  au f  den W illen und  die M oglichkeiten  b e id e r S taa ten  
h inw eisen , sich n o tw en d ig en fa lls  u n ab h an g ig  vom d eu tsch en  V erkeh rsne tz  u n d  vom  
deu tschen  verkehrspoilitischen  E in fluss zu en tw icke ln . Das g ilt sow ohl fu r  die 
V erb in d u n g  W arschaus m it S alon ik i iiber die gep lan te  neue D onaubriicke bei 
R u stchuck , w ie  auch  fu r  die K a n a lv e rb in d u n g  W eidhsel—D onau d u rch  einen  
K an a ł zum  P ru th . Z ugleich  w ill m an  w ohl d u rch  d e ra r tig e  G em einscihaftsprojekte

JS M ow a o sp o tk an iu  B ecka z G afencu  w  d n iu  19 X  1938 r. w  G ałaczu.
20 P a k t b a łk ań sk i z 9 II  1’934 r., w  k tó ry m  R um unia , Jugosław ia , G recja

i T u rc ja  w zajem nie zagw aran tow ały  sw oje granice.
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das In te resse  der w estlichen  F in an zk re ise  e rw ecken , die ja  z. Z t. f i ir  d e ra r tig e  
„U m gehungsp ro jek te”21 zu h ab en  sind. (B eispiel d e r neue , von E n g lan d  f in an z ie r te  
F lugw eg von L ondon iiber W arschau  un d  A th en  n ach  P a la s tin a  u n d  B agdad).

8) In  der u k ra in isch e n  F rage  durfite — ganz abgesehen von P rob lem en  der 
K arp a th o -U k ra in e  — eine  so lidarische A b w eh r-H a ltu n g  zw ischen W arschau , B u- 
k a res t und  M oskau an g estreb i w erden.

G rosse B each tung  fan d  in  W arschau  die Inspek tionsre ise , die M in is te rp ra s id e n t 
G enera l S law oy-S k ladkow sk i am  verg an g en en  W ochenende in den  W ojew odschaf- 
ten  L em berg, S tan is lau  un d  T arnopol d u rch fiib r te . Sie galt, n eben  e in e r  gem ein - 
sam en B esprechung  m it den 3 W ojew oden, aussch liesslich  der B esich tigung  von 
Po lize ifo rm ationen , d a ru n te r  auch  v o r allem  den  K O P -E in h e ite n 22 an d e r  k a r -  
p a th o -u k ra in isch en  G renze. M an is t allgem ein  d e r A nsich t, dass d iese R eise ais 
A u ftak t e in e r  energ ischen , m it E insa tz  a lle r  v e rf iig b a ren  Mititel d u rch zu fiih ren d en  
A ktion  gegen  das o stgaliz ische  U k ra in e r tu m  anzusehen  ist, dessen  n eu g esta rk te  
Hoffnungen au f e ine  baildige B efre iung  und  dessen  zw eifellos b iirg e rk rieg sa rtig e  
H altu n g  m an u n te r  a llen  U m standen  so ra sch  w ie m oglich  zersch lagen  w ill.

B esonders h a t in  le tz te r  Z eit d ie  y e rh a f tu n g sw e lle  u n te r  den  g riech isch - 
-u n ie r te n  G eistlichen , die ja  au f dem  flach en  L ande  m eistens die e ig en tlich en  
F iih re r des U k ra in e rtu m s sind , ganz erhebldch zugenom m en. M an sch a tz t d ie  
G esam tzahl der v e rh a fte ten  P rie s te r  au f  an n ah e ren d  500! —  H insicihtlich d e r E n t-  
w ickelung  in d e r  Tscheehoslow aked u n d  in  d e r  K a rp a th o -U k ra in e  is t  noch  zu 
sagen, dass m an  in  W arschau  jede noch ' so geringfiig ige A nderung; des b e s teh en - 
den  Zusitandes ais A u fhebung  des W iener S ch iedssp ruches an seh en  w iirde, um  
d a rau s  fre ie  H and fiir  die D u rch fiih ru n g  d e r p o ln ischen  F o rd e ru n g en  zu fo lgern .

Ich  m óchte  im  Z usam m enhang  h ie rm it noch  d a ra u f  h inw eisen, dass im  L au fe  
d e r le tz ten  M onate neben dem  neu e in g e rich te ten  d eu tschen  K onsu la t, au ch  Ita lien , 
Ja p a n  und  E ng land  d o rt K o n su la rv e rtre tu n g en  e in g e rich te t haben . F ran k re ich , 
R um anien , die T schechoslow akei und  die S ow jetun ion  w a re n  d o rt b e re its  f ru h e r  
v e r t r e te n 23.
A bsch rift zu r K en n tn is :
H errn  P rasidem t G re ise r gez. D r. F uchs

S p r a w o z d a n i e  p a n a  M o s b e r g a ,  W a r s z a w a

W izyta rum uńsk iego  m in is tra  sp raw  zagran icznych  G afencu  spośród różnych  
w izyt, jak ie  w  ciągu  o s ta tn ich  tygodni m ia ły  m iejsce w  W arszaw ie, z ra c ji bez­
pośrednich  po litycznych  w yn ików  b y ła  n iew ątp liw ie  najdon iośle jsza . Ju ż  przed 
p rzy jazdem  G afencu  m ożna było usłyszeć z kół dobrze po in fo rm ow anych , że 
w izy tę  tę  obydw ie s tro n y  p rzygotow ały  szczególnie dobrze i s ta ran n ie , pon iew aż 
p rzew idyw ano  je j doniosłe znaczenie i spodziew ano się pozytyw nych  w yników .

21 D otyczy lansow anych  w  ty m  czasie p rzez  k o ła  b ry ty jsk ie  p ro jek tó w  tw o ­
rzen ia  lin ii kom u n ik acy jn y ch  o m ija jący ch  te ry to riu m  N iem iec.

22 K orpus O chrony P ogran icza . \
23 Dotyczy p laców ek k o n su la rn y ch  n a  te ren ie  U k ra in y  Z akarp ack ie j.

A bt. PA

U rząd P rasow y  S en a tu G dańsk , dn ia  18 m arca  1939.

P o u f n e !
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R zeczyw iście tak ie  osiągnięto . M ożna je m niej w ięcej ta k  p rzedstaw ić:
1) A kcja  k ró la  rum uńsk iego , k tó ry  jeszcze w  osta tn ich  dn iach  w rześn ia  u b ie ­

głego ro k u  trzy m ał się so ju szu  z C zechosłow acją, u siłu jąc  ra tow ać  fik c ję  M ałej 
E n ten ty  i pow strzym ać P o lskę  od za jęcia  te renów  Olzy, należy o sta teczn ie  do 
przeszłości. T ym  sam ym  m ożna uznać za przezw yciężone zaburzen ia  w  stosunkach  
p o lsk o -ru m u ń sk ich  (podróż B ecka d o  G ałaczu).

2) P rzy  pełnym  u trzy m an iu  po lsko -rum uńsk iego  sojuszu, jako  m ilita rnego  
po rozum ien ia  obronnego, sk ierow anego  w pierw szej lin ii p rzeciw ko  Z w iązkow i 
R adzieck iem u, w ysunę ła  s ię  obecnie n a  p lan  p ierw szy  p o lityczno -ak tyw na  w sp ó ł­
p ra c a  w  re jon ie  środkow oeuropejsk im . R um unia , obok szczególnie przez siebie 
p ielęgnow anego  Z w iązku  B ałkańsk iego , w idzi w  sojuszu  z P o lską  is to tną  kom ­
p en sa tę  nie is tn ie jące j ju ż  M ałej E n ten ty . Sojusz zam ierza  się ukszta łtow ać w  d u ­
ch u  -daleko idącej „k oo rdynac ji” po lity k i po lskiej i ru m u ń sk ie j w  środkow ej 
E uropie .

3) R u m u n ia  zrozum iała  w  pełn i ogrom ne znaczenie sp raw y  u k ra iń sk o -k a r-  
pack ie j, p rzy  czym  pew ną ro lę odegra ły  tu  trudnośc i, jak ie  w  o s ta tn im  czasie, 
sp raw ia  R um unom  u k ra iń sk a  g ru p a  ludnościow a w  przy leg łej B ukow inie i w  B e- 
sa rab ii. Je s t ona p rzek o n an a  (mogąc liczyć także w tym  zakresie  n a  poparcie  
polskiego so juszn ika), że w  te j chw ili w idzieć należy najw iększe  niebezpieczeństw o 
n ie  w  M oskw ie, lecz w  ak tyw izac ji po lityk i berliń sk ie j. Od czasu  w izyty  G afencu 
w  ko łach  po lsk ich  m ów i się n ie  o w spólnej g ran icy  po lsko -w ęg iersk ie j, lecz o p rzy ­
go tow an iu  g ran icy  po lsk o -ru m u ń sk ie j.

4) P o lska  i R um un ia  uzgodniły , aby sprow adzić m ożliw ie do w spólnego m ia ­
n o w n ika  sw oje s to sunk i z różnym i trzecim i państw am i, by w  w ypadkach , k iedy 
jeden  z p a rtn e ró w  n a tra f i n a  w iększe tru d n o śc i n iż  d rug i, w spom agać się w za­
jem nie. O dnosi s ię  to z jednej stro n y  do .stosunku m iędzy W arszaw ą a M oskwą, 
do k tó rego  okazy jn ie  m ógłby się w łączyć B ukaresz t, z d ru g ie j zaś s tro n y  do 
sto sunków  m iędzy B ukaresz tem  a B udapesztem , odnośnie do k tó ry ch  n a d a l za ­
o ferow ane zostało pośredn ic tw o  polskie. (Jednakże od dobrze po inform ow anej 
s tro n y  w ęg iersk ie j słyszałem , że w  B udapeszcie podobne akcje  ok reś lan e  są obecnie 
jako  n ie  podlegające dyskusji, poniew aż oczekuje się tam  w iększych korzyści ze 
w sp ó łdz ia łan ia  z po lityką  Rzeszy niż z zapow iedzianego przez pana  G afencu 
w  W arszaw ie dobrego tra k to w a n ia  w  przyszłości m adzia rsk ie j g rupy  ludnościow ej 
w  R um unii).

5. B ardzo  uderzało , że- w  to k u  licznych  d e k la rac ji p rasow ych , toastów  etc. nie 
p ad ła  żadna w ypow iedź, k tó rą  m ożna by zrozum ieć jako  sk ierow aną przeciw ko 
M oskw ie. M ożna było n a to m ias t znaleźć a luz je  do  konieczności w spółpracy  pań stw  
środkow oeuropejsk ich  przeciw ko „ im peria lizm ow i” n iem ieckiem u.

6) „P olecen ie” G afencu  w ydane Beckow i w spó łzastępow an ia  w  L ondynie po ­
g ląd u  rum uńsk iego  w  sp raw ie  żydow skiej em ig rac ji należy  chyba przede w szy st­
k im  zrozum ieć jako  d em onstrac ję  now o pow stałej „w oli ko o rd y n ac ji” obydw u 
k ra jó w .

7) P ro jek ty  z dziedziny  k o m un ikacy jne j m a ją  rów nież przede w szystk im  cha­
ra k te r  d em onstracy jny , by w skazać na  w olę i m ożliw ości obydw u państw  roz­
w ija n ia  się w  razie  koniecznym  n iezależnie od n iem ieckiej sieci kom un ikacy jnej
i od w p ływ u  n iem ieckiej po lityk i k om un ikacy jne j. O dnosi to  się zarów no do p o łą ­
czenia W arszaw y z S alon ikam i poprzez p lanow any  now y m ost na  D unajcu  pod 
R usztuk iem , jak  i do połączen ia  kanałow ego W isła—D unaj poprzez k an a ł do P ru tu . 
Jednocześn ie  zam ierza się chyba tak im i w spólnym i p ro jek tam i w zbudzić za in te re ­
sow anie zachodnich kół finansow ych , k tó re  obecnie m ożna pozyskać dla podobnych 
„p ro jek tów  o be jśc ia”. (P rzyk ładem  — fin an so w an a  przez A nglię now a d roga lo t­
n icza z L ondynu  przez W arszaw ę i A teny  do P a le s ty n y  i B agdadu.)
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8) W sp raw ie  u k ra iń sk ie j dążyć się będzie — n ie  m ów iąc ju ż  o p rob lem ach  
U krainy  K a rp a c k ie j24 — do za jęc ia  so lid arn e j positawy ob ronne j W arszaw y, 
B ukaresz tu  i M oskwy.

D uże za in teresow an ie  w zbudziła  w  W arszaw ie podróż in sp ek cy jn a  p rem ie ra  
genera ła  S ław oj a-Sk ładkow sk iego  w  ub ieg łym  tygodn iu  po w ojew ództw ach : 
lw ow skim , stan is ław ow sk im  i ta rnopo lsk im . B yła ona  pośw ięcona, obok w spó lnej 
n a rad y  z trzem a  w ojew odam i, w y łączn ie  in sp ek c ji fo rm ac ji po licy jnych , a  m. in. 
przede w szystk im  jednostkom  K O P -u  na  g ran icy  k a rp a c k o -u k ra iń sk ie j. P a n u je  
ogólne p rzekonanie, że podróż tę  uw ażać należy  za w stęp  do energ icznej i  p rz e ­
prow adzanej w szystk im i stojącym i' do dyspozycji śro d k am i ak c ji p rzeciw ko 
W schodniogalicyjskiem u u k ra iń s tw u , k tó reg o  now o odżyłe nadzie je  n a  b lisk ie  
W yzwolenie i n iew ą tp liw e  w  w ielu  m iejscach  n as taw ien ie  w ojenne, zam ierza się 
rozbić m ożliw ie szybko.

P rzy b ra ła  szczególnie na  sile ak c ja  a resz tow ań  g reck o -u n ijn y o h  duchow nych, 
k tó rzy  w  m iasteczkach  i n a  w si są w  w iększości p raw dziw ym i p rzyw ódcam i ru c h u  
ukra ińsk iego . O gólną liczbę aresz tow anych  duchow nych  oblicza się na  około 500! 
O dnośnie do rozw oju  sy tu ac ji w  C zechosłow acji i n a  U k ra in ie  K arp ack ie j m ożna 
jeszcze pow iedzieć, że każdą , choćby na jm n ie jszą , zm ianę is tn ie jącego  s ta n u  t r a k ­
tow ałoby się w  W arszaw ie jako  zniesienie w iedeńsk iego  a rb itra żu , by w  ten  sposób 
uzasadn ić  sw obodę dz ia łan ia  w  rea lizac ji żądań  polskich.

W  zw iązku  z tym  p rag n ą łb y m  dodać, że w  okres ie  o s ta tn ich  m iesięcy, obok 
now o ustanow ionego  k o n su la tu  n iem ieckiego, pow stały  tam  'także k o n su la ty  W łoch, 
Jap o n ii i A nglii. F ra n c ja , R um unia , C zechosłow acja i Z w iązek  R adzieck i b y ły  tam  
już w cześniej rep rezen tow ane.

Odpis do w iadom ości:

24 U k ra in a  K a rp ack a  — w  m iędizyw ojennej n o m en k la tu rze  „R uś P rz y k a rp a c k a ”, 
w  pow ojennej „U k ra in a  Z a k a rp a c k a ”.

P a n u  P rezyden tow i G reiserow i 
W ydz. PA.

sygn. d r  F uchs
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